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Nie spieszą się panowie! 


Wrogowie reformy wyborczej zaczynają 

narzekać na — przeciążenie pracą. Czemu 
„się tak spieszyć z reformą wyborczą? — wo- 
dają — co się odwlecze, to nie uciecze, na 
reformę wyborczą jeszcze dość czasu... 

„Starzy parlamentarzyści — pisze wiedeński 
korespondent „Czasu* — żywią pewne obawy z 
powodu zbytniego forsowania prac parlamen- 
tarnych. Wszakże w jeden dzień odbywa się plo- 
narne posiedzenie Izby, posiedzenie komisyi bu- 
dżetowej, komisyi dła reformy wyborczej, Wy- 
działów delegacyjnych, klubów itd. Doświadcze- 
nie uczy, że takie forsowanie wywołuje reak- 
cyę, bo posłowie buntują się przeciwko pracy 
pod obuchem i groźbą. Szczególnie przy- 
krem stanie się położenie, jeśliby praca prze- 
ciągnąć się miała przez lipiec, kiedy znaczna 
część posłów spieszy jnż na wieś do 
żniw lub pożąda wytchnienia. Kaden- 
cya Izby kończy się dopiero w grudniu, niema 
więc żadnego rozsądnego powodu do takiego fo r- 
sowania. Jeśli Izba zechce reformę wyborczą 
uchwalić, to mieć będzie na to czasu aż nadto, 
tego rodzaju zaś popędzanie wywołuje wrażenie, 
jakoby chciano Izbę zaskoczyć i obudzić może 
opozycyę nietylko przeciwko refor- 
mie wyborczej, ale i przeciwko całemu kom- 
pleksowi spraw parlamentarnych“. 

Nie spieszno im do retormy wyborczej, a 
spieszno do »żniw« w Monaco lub w Osten- 
dzie... 

Rozumiemy, że gorzką musi być Abraha- 
mowiczom i Kozłowskim praca nad reformą 
wyborczą i że na »forsowność« tej pracy na- 
rzekają. 

Ale chociaż jesteśmy w zasadzie za kró- 
tkim dniem roboczym i występujemy stale 
przeciw przeciążeniu robotników pracą — to 
jednak wobec Abrahamowiczów i Kozłow- 
skich musimy zrobić wyjątek w sprawie re- 
formy wyborczej. Musimy ich przynaglić do 
pracy, z którą się tak ociągają. »Zniwo« w 
Monte Carlo i »wytchnienie« w Ostendzie nie 
uciecze, a reforma wyborcza musi być zro- 
biona, czy to tym panom będzie »szczególnie 
przykrem«, czy nie. 

Jeżeli nie nabiorą ochoty do żywszej i szyb- 
szej pracy nad reformą wyborczą, to lud ro- 
boczy znajdzie środki, aby im wlać tę ochotę, 
aby zmusić ich do przyspieszenia tempa pra- 
cy w komisyi. Jeżeli praca ta pójdzie dalej 
tak leniwo, to lud przyspieszy ją strejkiem 
masowym. Wtedy szlachta będzie musiała 
tak tańcować, jak lud zagra, i okaże się jej 
wtenczas jasno, że reforma wyborcza jest pil- 
niejsza niż »źniwa« i »wytchnienie«, które 
teraz mają służyć jako najnowsze środeczki ob- 
strukcyjne przeciw reformie. 

Na »reakcyę« szlachty przeciw »forsowa- 
niu« reformy wyborczej — reakcyą ludu bę- 
dzie strejk generalny! 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 71/, runo, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 16 mana. 
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Z zaboru rosyjskiego. 
Tępienie policyantów, 

W Warszawie w piątek o godz. 3 po po- 
łudniu, napadnięty został policyant Matys. 
Jeden z napastników strzelił do niego z re- 
wolweru i ranił w nogę. O godz. 2 po połu- 
dniu, do przechodzącego ulicą Pańską rewi- 
rowego Wasilczuka, dano trzy strzały z brau- 
ninga. Wasilczuk padł trupem na miejscu. 
Sprawcy strzałów zbiegli. 

W Łodzi w sobotę wieczorem przy ulicy 
Ogrodowej, do pomocnika komisarza Gold- 
forta, idącego w towarzystwie dwóch rewiro- 
wych, dano z za węgła ulicy Nowomiejskiej 
kilka strzałów rewolwerowych. Goldfort mo- 
mentalnie ducha wyzionął. 


Samoobrona. 

W Warszawie dnia 16 b. m. o godzinie 
9 zrana, policyant Sidorowicz, idąc na czele 
patrolu zatrzymał na placu Bankowym jakichś 
trzech przechodzących mężczyzn, chcąc do- 
konać przy nich rewizyi; jeden z tych męż- 
czyzn odsunął się i dobywszy rewolweru, dał 
pięć strzałów. Sidorowicz zraniony został 
jedną kulą w lewe ramię, drugą w palce pra- 
wej ręki, którą osłaniał głowę. Żołnierz. Fo- 
min dostał trzy kule. Sprawcy strzałów zbie- 
gli w ulicę Elektoralną. Ze wzruszenia(!) ze- 
mdlał i drugi żołnierz z tego patrolu, Pro- 
chowincew. 

W południe na ulicy Wolskiej, do prze- 
chodzącego rewirowego Garapiuka, kilku ludzi 
dało pięć strzałów, z których trzy zraniły go 
śmiertelnie. Raniony dobywszy rewolweru, 
strzelił kilkakrotnie w kierunku uciekających, 
żadnego z nich jednak nie dosięgnął, zranił 
natomiast śmiertelnie przechodzącą podówczas 
ulicą kobietę. 

Echo napadu w Zgierzu. 

Ujawniono nazwiska wszystkich areszto- 
wanych za udział w napadzie na pocztę w 
Zgierzu. Są to: Władysław Jagielski, Feliks 
Radzyński, Reinhold Reicheld, Józef Bednar- 
ski, Adam Gracyk, Reinhold Gedaner, Jan 
Pintera, Józef Pintera, Franciszek Szewczyk, 
i Józef Księżak. 

Rewizys w Warszawie. 

W nocy z soboty na niedzielę na Nalew- 
kach i na innych ulicach w tej dzielnicy ży- 
dowskiej, policya zatrzymywała wszystkich 
przechodniów i dokonywała rewizyi osobistej. 
W innych dzielnicach posterunki policyjne 
były wzmocnione. 

„Wolność* strejków. 

W Łodzi wybuchł przed kilku dniami strejk 
stróżów, z których aresztowano już z tego 
powodu 40. 


Z CARATU. 


Koło terytoryalne litewsko-ruskie. 
Posłowie z Litwy i Rusi zorganizowali się 
w liczbie dwudziestu w dwie grupy: większo- 
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ści (11) i mniejszości (9), połączone z sobą 
węzłami federacyjnemi. 

Na czele koła terytoryalnego będzie więc 
stała delegacya wspólna z czterech członków, 
po dwóch od każdej z grup. Delegacya ta ma 
decydować o solidarności wystąpień; jeżeli 
głosy w niej podzielą się po połowie, to ka- 
żda z grup będzie uprawniona do odrębnego 
głosowania w danej kwestyi ; jeżeli decyzya 
zapadnie jednomyślnie, solidarność obowiązy- 
wać będzie całe koło terytoryalne. 

Podział na koło większości i koło mniej- 
szości nastąpił na podstawie poglądów na spra- 
wę rolną: większość oświadcza się za wywła- 
szczeniem w miarę potrzeby, mniejszość zaś 
za wywłaszczeniem jedynie w celach zniesie- 
nia serwitutów i usunięcia szachownic. Są i 
inne różnice, ale już drobniejsze; koło mniej- 
szości składa się przeważnie z posłów Rusi, 
a ponieważ małorusinów koło terytoryalne 
nigdy objąć nie zamierzało, więc koło to bę- 
dzie ścisle polskie; koło większości, w którem 
przeważają posłowie Litwy i Białorusi, dąży 
do ogarnięcia Litwinów i Białorusinów, a dziś 
już liczy w swem gronie jednego Białorusina, 
katolika, mówiącego po polsku i jednego wło- 
ścianina, katolika, nie zaliczającego się do ża- 
dnej narodowości, ale używającego w rodzinie 
języka polskiego. 


Sprawa deputatów robotniczych. 

Proces deputatów robotniczych miasta Pe- 
tersburga miał się rozpocząć 17 bm. Projekt 
byłego ministra sprawiedliwości Akimowa, 
który domagał się oddania tej sprawy pod 
sąd wojenny — upadł. Początkowe oskarże- 
nie o organizacyę drużyn bojowych uniewa- 
żniono, pozostaje wina należenia do organi, 
zacyi, mającej na celu obalenie istniejącego 
ustroju drogą gwałtu. 


Proces „36“. 

Pisaliśmy niedawno z powodu listu Plechano- 
Wa dv „Międzynarodowego biura socyalistyczne- 
go“ o odbywającym się w Rydze „procesie 36“, 
w którym 7 ludzi skazano na śmierć. Obecnie 


. donoszą, że skarga kasacyjna obrońców została 


uwzględniona przez generał-gubernatora i będzie 
rozważana w głównym sądzie wojennym. 


Armia bezrobotnych w Rosyi. 

W dwu stolicach Rosyi kilkadziesiąt tysięcy 
robotników od kilku miesięcy pozostaje bez pracy, 
na bruku w największej nędzy. Wśród tych ty- 
sięcy jest conajmniej połowa takich, którzy za 
strejki i wogóle ruch rewolucyjny zostali bez 
pracy. Na nich teraz mści się bezradny rząd i 
przeszkadza nawet w zwykłej dobroczynnej akcyi. 

Z prywatnych funduszów zajęto się zorgani- 
zowaniem pomocy dla tej armii bezrobotnych pod 
postacią bezpłatnych obiadów. Tymczasem policya 
pozamykała jednę po drugiej wszystkie kuchnie. 

Odpowiedzią na to było zorganizowanie się 
bezrobotnych. Pewstała potężna organizacya, li- 
cząca z górą 20.000 pozostających bez pracy, 
zespolona do pewnego stopnia z organizacyami 
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Ogłoszenia (inseraty) 
koartują od miejsca wiersza jednoszpaltowega 
drobnym drukiem (potitam) za pierwszy raz p. 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłaae 
od miejsce wierszż drukiem petitowym po 47 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolog* 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się mw 
sene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowe 
wjob, a i kor. za 100 egzemplarzy dia miej 
gooewych prenumeratorów. 


Raklaraacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
estowej. — Redakoys rękopisów nie wraca 
i bezimieanych listów nie uwzględnia, 


stałem] i zarządami partyjnymi i rozpoczęła pla- 
nową, zorganizowaną działalność. 

Dnia 11-go kwietnia zwróciła się organizacya 
bezrobotnych do wszystkich robotników peters- 
burskich z wezwaniem, wykazującem wspólność 
interesów całego proletaryatu, konieczność popar- 
cia żądań pozostających bez pracy przez cały 
proletaryat. Sprawa tysięcy wyrzuconych na brnk 
nte jest wyłącznie ich sprawą, lecz sprawą całego 
ogółu robotniczego. „Nikt z was nie może po- 
wiedzieć, że sprawa pozostających bez pracy jest 
naszą tylko sprawą i nie interesuje nikogo, kto 
w danej chwili posiada kawałek chleba. Pewnego 
kawałka chleba nikt z nas nie posiada, albowiem 
każdemu z nas dziś lub jutro grozi widmo przy- 
musowego bezrobocia. Wspierając nas, wy za- 
bezpieczacie siebie i swoje rodziny od widma 
głodu*. 

„Cztery miesiące przymusowego bezrobocia dos 
prowadziły nas do straszliwej nędzy. Do rozpa- 
czy doprowadza nas wyczekiwanie, kiedy wre- 
szcie kapitaliści zechcą otworzyć zakłady lub 
rozszerzyć produkcyę. Myśmy postanowili dopo- 
módz sami sobie. Myśmy postanowili żądać od 
miasta zorganizowania niezwłocznego publicznych 
robót dla wszystkich, pozostających bez pracy“... 

Dalej — odezwa wzywa do połączenia się 
wszystkich robotników Petersburga w celu zmu- 
szenia Rady miejskiej do wypełnienia żądań, bo 
rzeczą jest jasną, że i miasto i kapitaliści, nie 
hiwną palcem, dokóki nie poczują silnej organi- 
Żacyi, która potrafi zmusić ich do tego. 

Robotnicy petersburscy solidarnie wystąpili i 
poparli żądania pozostających bez pracy. Została 
wybrana rada, która postanowiła wysłać do Rady 
miejskiej deputacyę, złożoną z 87 ludzi, miano- 
wicie: 59 przedstawicieli organizacyi pozostają- 
cych bez pracy i 28 przedstawicieli pozostałej 
masy robotniczej. 

Deputacya wystosowała cały szereg żądań, 
mających na celu danie bezrobotnym pracy przy 
robotach miejskich. 

Rada miejska uległa i wydała pół miliona ru- 
bli doraźnej zapomogi, oraz zarządziła roboty. 
Lecz cóż się dzieje? Oto ministeryum spraw we: 
wnętrznych udziela Radzie za ten krok nagany, 
a policya wybiera „najniebezpieczniejszych* z po- 
śród bezrobetnych i każe im opuszczać Petersburg. 
Na pytanie: dokąd mamy jechać, kiedy nie ma- 
my pieniędzy? odpowiadano — jedźcie, gdzie 
chcecie, to nie nasza rzecz. 

Tak igra rząd carski ze zrozpaczoną masą... 
aż się doigra! 


LISTY Z ERAJU. 


Gorlice, 16 czerwca. 

W szeregu braków i niedostatków silnie do- 
legających naszemu miastu, a tamujących prze- 
dewszystkiem jego rozwój handlowy, znajduje się 
brak połączenia z linią kolejową główną. Wpraw- 
dzie mamy przysłowiowy „samowar“, który wozi 
nas od lat do Zagórzan, jest on jednak ironią 
tego, czego my żądamy. Miasto, posiadające 15 


M. ARCYBASZEW. 
CYPRYAN 

15 E 
„ Oboje czuli się dziwnie zmieszani tem, że 
między niemi stanęło przybycie Jegora. 

Cypryan zasunął ręce w kieszenie i gwi- 
zdał z udaną obojętnością, a ona, nie wie- 
dząc co począć, nieruchomie stała przed nim 
i spoglądała z pod chustki pytająco i lęk- 
liwie. 

— AM co, teraz zupełnie... nie to... — prze- 
mknęło przez myśl Cypryanowi. 

A Motrunie było przykro i krzywdziło ją 
takie spotkanie, bo niczem nie czuła się winną 
wobec kochanka. 

— No, cóż... dobry wieczór, Cypryanie 
Wasiljewiczu — cicho wyrzekła nakoniec. 

— Dobry wieczór — mruknął Cypryan. 

Motruna milczała chwilę. Petem odsunęła 
trochę chustkę z twarzy i uśmiechnęła się, 
jakby w poczuciu winy. 

— (Czemuż to tak? — rzekła. 

Cypryan popatrzał na nią, zuchwale wstrzą- 
snął kędziorami i objął ją obiema rękami, 
ona wysunęła ręce z pod chustki i objęła go. 

Prócz spódnicy, była w samej tylko ko- 
szuli, więc od gołej jej piersi ciepłem bu- 
chnęło na Cypryana. 

Kilka chwil stali tak milcząc i ciężko dy- 
sząc. Po niebie pędziły strzępy ciemnych 
chmur i gdzieniegdzie tylko przeświecały 
gwiazdy, wiatr dął podmuchami i z bagna 


przynosił przeciągły, jękliwy odgłos kołyszą- 
cego się, suchego sitowia i plusk wody. 

— Siądźmy, Cypryanie — drżącym głosem 
szepnęła Motruna. 

Niedaleko od osiny smętnie czerniał napół 
rozwałony stóg mokrego siana. Poszli tam 
i siedli na zgniłej trawie. Wiatr szumiał i szu- 
miał. 

— Na mnie czas, Cypryanie — w jakie pół 
godziny szepnęła Motruna. 

— Czego tam... 

— Spostrzeże się... boję się... 

Cypryan odrazu ochłódł i znów jak po- 
przednio pociemniało mu w oczach. 

— No, to idź.. — rzekł szorstko, odsuwa- 
jąc się od niej. 

Motruna patrzyła na niego i nie ruszała 
się z miejsca. 

— (miewasz się? — zapytała. 

— No, czegoż się gniewać... wiadomo: mąż. 

— A czyż ja... 

— Wiemy, wiemy! — grubiańsko, sam nie 
wiedząc, co i dlaczego mówi, rzekł Cypryan. 

— Co wiesz? — zapytała Motruna i w gło- 
sie jej słychać było ból i łzy. 

Cypryan milczał i nie patrzył na nią. 

— No, cóż ty milczysz, Cypryanie? A, Cy- 
pryanie... 

— Tak... idź do dyabła! — uniósł się Cy- 
pryan i wstał. 

Motruna także wstała i owinąwszy się chu- 
stką, patrzyła na niego. 

Wiatr szumiał. , 

— Za cóż-że ty? — zapytała ona. 

Cypryan chciał powiedzieć jej coś przy- 


krego, krzywdzącego, ale nie wiedział co 
i milczał. 

Motruna wolno wyciągnęła rękę z pod chu- 
stki i wzięła go za rękaw. 

— Idź sobiel.. Wy wszystkie... — grubiań- 
sko i ordynarnie wyłajał on ją. 

I w tej chwili żal mu się zrobiło Motruny 
i złość wzięła na siebie. 

Motruna opuściła rękę i zapłakała. 

— Czyż ja.. — z własnej woli? — za- 
pytała. 

Qypryanowi było wstyd, było mu źle i cięż- 
ko na duszy, ale zazdrość głuszyła w nim 
wszelkie inne uczucia, dlatego grubiańsko, 
wiedząc, że mówi nieprawdę, rzekł: 

— Nie chciałabyś, tobyś nie poszła. 

Motruna przez łzy z powątpiewaniem pa- 
trzyła na niego. 

— Jakże tak ?... 

— A, tak — z uporem odrzekł Cypryan. — 
No, niema co... idź!... : 

— Wszak to mąż mój, Cypryanie, a czyż ja... 

— Idź, wynoś się! — gniewnie krzyknął 
Cypryan i podniósł rękę ściśniętą w kułak. 

Motruna lękliwie usunęła się i skurczyła 
cała, tak, że wydała się i mniejsza i cieńsza. 

— Nie bij! — rzekła z przestrachem. 

Cypryanowi chciało się ją uderzyć, aby 
dać ujście dławiącemu go uczuciu piekącej 
zazdrości. 

— Idź.. — rzekł ochrypłym głosem, pod- 
chodząc do niej. 

Motruna instynktownie podniosła łokieć na 
wysokość twarzy; ruch ten do reszty rozją- 
trzył Cypryana, 


— łŁajdaczka! — syknął on i pchnął ją. 

Motruna krótko i żałośnie westchnęła i za- 
chwiała się. Chustka spadła jej z głowy i dłu- 
gie kosmyki włosów, rozwiane wiatrem, opa- 
dły na twarz. 

-— Grzech dla was, Cypryanie Wasiljewi- 
czu — rzekła, naciągając chustkę. —— Ja. wam... 
zawsze.. a temu ja niewinna. 

I znów zapłakała. 

Cypryanowi żal jej się zrobiło, zawstydził się. 

— Cóż tam? — mruknął. 

Motruna przestała płakać i wytarła oczy 
końcem chustki. 

— Qypryanie! — zawołała błagalnie. 

Ale Cypryan znów wspomniał, że i tak wszy- 
stko skończone i że nie dziś, to jutro winna 
ona być małżonką Jegorowi i nowy przypływ 
gniewu, zazdrości i beznadziejnego uczucia 
napełnił jego serce. 

— Czego, Cypryanie?.. Idź do swego sta- 
dnika! 

— Cypr... s 

— Idź, idź! — rzekł, ścisnąwszy zęby Cy- 
pryan i owładnięty nową falą gniewu, złapał 
ją za chude ramiona, brutalnie obrócił i ode- 
pchnął. ] 

Motruna omal że nie upadła, zapłakała 
i poszła po ścieżce. 

Cypryan posępnie patrzył za nią. 

Zatrzymała się. Cypryan milczał. 

— (Cypryanie Wasiljewiczu! — zawołała. 

Cypryan nie odpowiadał i bladł. 

— Qypryanie! — zawołała głośniej. 

Gypryan nie ruszył się. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


fabryk, odcięte od głównych arteryj komunika- 
cyjnych, skazane jest tem samem na zastój i po- 
wolne zamieranie. 

Wobec tego stara się nasza Rada miejska i 
powiatowa o włączenie Gorlic w linię główną 
w ten sposób, aby z Woli Łużańskiej było wprost 
połączenie z Gorlicami z pominięciem Zagórzan. 
Wyjechała w tym celu deputacya, złożona z 6 
radców powiatowych i gminnych do Wiednia, aby 
w ministeryam kołatać o kolej. Minister Der- 
schatta obiecał swą pomoc w tej sprawie. Ru- 
szyła przeto deputacya z tem większem zaufa- 
niem do „ministra rodaka*, hr. Wojtka. Ale nie- 
poczytalność byłego regimentarza okazała się za- 
raz w pierwszej chwili. W kuloarach rarlamentu 
przedstawiła się mu deputacya, a aluminiowy 
półgłówek oświadczył im krótko: „Zbytków nie 
popieram“ i poszedł dalej, zostawiwszy deputacyę 
w dość przykrej pozycyi. Pocieszyła ich wprawdzie 
pewna  ekscelencya z Koła polskiego: „nie 
róbcie sobie nic z tego, on nawpół zwaryowany, 
co dziś powie, jutro zapomni*, ale smutna to 
pociecha. 

W mieście oburzenie z tego powodu ogromne, 
a ks. Pastor będzie się miał z pyszna, gdy (choć 
w to wątpimy) przyjdzie mu do głowy niefor- 
tunna myśl zjawienia się u nas na sejmiku. 

Tacy ministrowie nadają się do Kulparkowa 
i wogóle żaden inny minister nie odważyłby się 
na podobne postąpienie. 

Dziś ta sama deputacya bawi u namiestnika 
we Lwowie. Czy nie spotka ją ten sam los? 
Przypuszczać można, że tak, bo pan z „pod ba- 
ranów* z zasady przyjmuje deputacye, jak swych 
ekonomów. 

Dla naszej reprezentacyi zaś niechaj te przy- 
jęcia będą wskazówką polityczną na przyszłość i 
powinny ją pouczyć o wartości posłów å la Pa- 
stor i jego kolegów z Koła. 

Wspomnę tu również o gorlickiem gronie na- 
uczycielskiem. Kiedy w całej Galicyi wre ruch 
organizacyjny — u nas cisza. Nauczycielstwo na- 
sze zaczęło coś robić i... usnęło wkrótce. Nie 
mówię o starych maruderach, okazach przedpo- 
topowych mamutów, dla nich organizacya jest 
rewolucyą, ich grzbiety i karki zbyt wygimna- 
stykowane w ukłonach i całowaniu... łap, by mo- 
gli zrozumieć, co znaczy hasło: „jeden za wszy- 
stkich — wszyscy za jednego*. Ale młodsi nau: 
czyciele i nauczycielki powinni dać przykład. Za- 
miast bawić się w kramarzy i kupczyków, sprze- 
dawać rysiki i książeczki do nabożeństwa, nie- 
chaj łączą się i głośno wołają o swe prawa. 

Mamy nadzieję, że nanczycielstwo nasze po- 
czuje przecież coś na kształt wstydu i... nie 
patrząc na to, czy p. dyrektor Mayer raczy 
to pochwalić, lub uznać za lojalne — stanie jak 
jeden mąż w ognisku gorliekiem. Co wolno robo- 
tnikom, wolno i wam — najbiedniejsi z niewol- 
ników ! 


Przegląd polityczny. 


Epiłog szwindlu refundacyjnego. Pamiętna jest 
uchwała delegacyi wspólnej z r. 1904, którą 
przyznano na nowe armaty i okręty wojenne kwo- 
tę 400 milionów koron w zamian za skreślenie 
z corocznego budżetu wojskowego kwoty 27 mi- 
lionów koron „zaoszczędzonej* na nadzwyczaj- 
nych wydatkach. Oszczędności te miały być zwra- 
cane obydwu ministrom skarbu na oprocentowa:« 
nie i umorzenie w przeciągu 25 lat pożyczki na 
armaty i okręty zaciągnąć się mającej. Systemu 
tego nazwanego refundacyą bronił wówczas były 
austryacki minister skarbu dr. Bóhm-Bawerk wi- 
docznie wbrew swemu lepszemu przekonaniu, gdyż 
niedługo potem podał się do dymisyi. Już wów- 
czas podniosły się głosy niezawisłe, które refun- 
dacyę nazwały prostym szwindlem, gdyż jasnem 
było, że zarząd wojskowy, który własnych do- 
chodów nie posiada, kwotę 27 milionów zrefun- 
duje także z funduszów przez obydwa rządy wy- 
płacanych, czyli że przeniesie tę kwotę z jednej 
kieszeni do drugiej. Zdania tego nie podzielała 
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jednak, szezerze czy udanie, ówczesna delegacya, 
która z zapałem przyjęła wspaniałomyślną ofiarę 
wojskowości dla łatwiejszego wmówienia w nai- 
wnych, że 400 milionów to właściwie zaliczka, któ- 
rą wojskowość w przeciągu 25 lat zrefunduje. 
Obecnie, w tej sesyi delegacyjnej, nie wahają się 
już otwarcie przyznać, ze zostali poprostu oszn- 
kani. I tak referent budżetu wojskowego w de- 
legacyi austryackiej dr. Baernreither w mo- 
wie wypowiedzianej na posiedzeniu z 16 b. m. 
przyznał, że „refundacya była finansowem oszu- 
stwem* i że dla usunięcia tego niegodnego sta- 
nu porozumiały się obie delegacye. Według zda- 
nia delegacyi węgierskiej może to nastąpić już w 
budżecie na r. 1907; w tym celu postawił refe- 
rent rezoltcyę wzywającą wspólny rząd, aby w 
porozumieniu z obydwoma ministrami skarbu 
system refundacyjny z budżetu na rok 1907 
usunal. 

Skończyło się więc na tem, że wojskowość o- 
trzyma żądane 400 milionów, a przynajmniej opo- 
datkowani będą wiedzieli, że o jakimkolwiek 
zwrocie nie ma mowy. Gdyby rozmaici „patryo- 
ci“, w szczególności delegaci Koła polskiego, byli 
w r. 1904 jawnie oświadczyli, że głosują za tym 
kolosalnym kredytem bez zamydlenia ludziom o- 
czu jakaś mglista refundacyą, można było ich 
jeżeli nie usprawiedliwić, to przynajmniej głoso- 
wanie to z ich stanowiska pojąć; tak okazało się, 
że z rozmysłem chcieli wszystkich w błąd wpro- 
wadzić. 

Nowa religia państwowa w Japonii. Od 1-go 
b. m. obraduje w Tokio kongres religijny, któ- 
rego celem jest badanie rozmaitych religij euro- 
pejskich i azyatyekich i wybranie najlepszej z 
nich dla Japonii. Dokładnych informacyj z obrad 
niema; sądzą jednak, że największe szanse zo- 
stania religią państwową ma mahometanizm. Głó- 
wna rolę przy decyzyi odgrywają naturalnie wzglę- 
dy polityczne. Przez ogłoszenie mahometanizmu 
religia państwowa, spodziewa się rząd japoński 
uzyskać ogromny wpływ na dziesiątki milionów 
wyznawców tej religii w Chinach i Indyach i 
w ten sposób umocnić swój wpływ na całą Azyę. 
Z tego powodu może ten kongres religijny stać 
się powodem nowych zmian w polityce światowej. 


Przegląd społeczny. 

Akcya cennikowa kaflarzy w Stanisławowie 
jeszcze się nie skończyła, ponieważ jeden maj- 
sterek Łukaszewicz upiera się stanowczo 
przy dawnej płacy. Pan ten jest pewny, że znajdą 
się Imdzie, którzy pozostaną na dawnych warun- 
kach. Aby więc tego bntnego panka przekonać, 
że i on musi podpisać cennik, wzywamy wszy- 
stkich robotników kaflarskich, aby do Stanisła- 
wowa nie przyjeżdżali i robcty =*= p; zyjmowali. 
Chcemy zaś z drugiego powodu *s*rzymać przy- 
jęcie robotników do pracy w inny": kafarniach, 
aby p. Łukaszewicz nie mógł korzystać pracy 
robotników od innych firm. Inne firmy bowiem 
kończąc roboty, mogą cichaczem go obsługiwać. 


KRONIKA. 


Komisya wodociągowa krakowskiej Rady 
miejskiej odbyła posiedzenie 16 b. m. pod prze- 
wodnietwem wiceprezydenta Chylińskiego. Uchwa- 
lono zatrzymać w posiadaniu gminy obszar, na 
którym znajdują się Źródła regulickie, dla za- 
pewnienia rezerwy w colu ewentualnego rozsze- 
rzenia wodociągów miejskich. 

Zabójstwo z przed paru lat. Pamiętnem jest 
zamordowanie przez męża do współki z kochan- 
ką Doktorowej w Podgórżu, która mężowi swe- 
mu kolejarzowi była na zawadzie w jego sto- 
sunkach miłosnych. Doktor i kochanka jego od- 
bywają teraz karę więzienia w Wiśniczu wzglę- 
dnie lwowskiem więzieniu dla kobiet. Przed kil- 
ku tygodniami wyszło na jaw, że w zabójstwie 
brał też udział pewien szewc, który miał Do- 
ktorową udusić pocięglem. Przesłuchana w lwow- 
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skiem więzieniu kobieta podała bliższe szczegó- 
ły, na podstawie których aresztowano przed kil- 
ku dniami szewca Ignacego Węża w Półwsiu 
Zwieżynieckiem, zaś przeciw drugiej kochance 
Doktora, która w ówczesnym procesie została 
uwolnioną, ma być postępowanie karne wzno- 
wione. 


Z praktyki lekarzy w powiatowej Kasie cho- 
rych w Brodach. Omawiając sprawozdanie wal- 
nego zgromadzenia odbytego w zeszłym miesiącu 
podkreśliliśmy jako pierwszą wadę, którą jak naj- 
rychlej należałoby usunąć, niesumienne postępo- 
wanie lekarzy. Lekarze są wprost wrogami Ka- 
sy i sądzą, że Kasa służy tylko do tego, by ich 
kieszenie wypełnić, Że zaś za wynagrodzenie 
choćby nawet i skromne, trzeba spełniać pewne 
obowiązki, o to się lekarze wcale nie troszczą 
w szczególności zaś nie troszczy się o to dr 
Aufrecht, który niejedno stracone życie robo- 
tnika ma na swojem sumieniu. Nie chcę wdawać 
się w wyliczanie faktów (którymi w odpowie- 
dnim czasie służyć będę interesowanym czynni- 
kom), chcę tylko podnieść, że członkowi na- 
szej Kasy nie wolno chorować poza 
godzinami urzędowemi. Ponieważ człon- 
kowie Kasy nie mają legitymacyi, dlatego leka- 
rze używają tego nikczemnego środka, by im od- 
mówić swej pomocy. Jest to tylko finta ze stro- 
ny lekarzy, gdyż ci będąc już w Kasie tyle lat, 
mają ciągle do czynienia z tymi samymi człon- 
kami, znają ich bardzo dobrze, z drugiej zaś 
strony Kasa obowiązała się wynagrodzić odpowie- 
dnio lekarza za usługi nieczłonków, zgłaszających 
się do lekarzy pod pretekstem członków. Mimo 
to postępują sobie lekarze tak niesumiennie na- 
wet wobec członków Kasy niebezpiecznie chorych, 
jak to miało miejsce z dziewczyną chorującą na 
wadę sercową. A członek Kasy, nie majac przy 
sobie pieniędzy, by zaraz zapłacić lekarzowi, do- 
gorywa. Zachowanie lekarzy jest wogóle gburo- 
wate, a wygląda mniej więcej na to, że lekarz 
„z łaski“ udziela swej pomocy choremu członko- 
wi. Dlatego też lekarz Kasy przywołany do cho- 
rego członka nie udaje się zaraz do niego, a do- 
piero po upływie 10—24 godzin, nawet gdy ten 
jest obłożnie chory. 

Gorzko zapracowany grosz robotniczy nie mo- 
że pójść na marne. Robotnik nie powinien niena- 
widzieć Kasy, tak jak to teraz wielka część ro- 
botników czyni; my znamy wprawdzie dobre in- 
tencye większości zarządu, my mamy do niej zau- 
fanie, ale dobra chęć większości zarządu nie wy- 
starcza tam, gdzie z powodu niedbałości lekarzy 
życie robotnika jest zagrożone. A prócz tego znaj- 
dują się w łonie zarządu takie osobniki, a la 
Jaworower, tamujące ze znanych nam przyczyn 
szlachetne starania większości zarządu; z drugiej 
zaś strony panujące w naszem mieście stosunki 
patryarchałze „przoszkadzują większości zarządu 
radykalnie rozwiązać tę kwestyę. Prezes Kasy 
p. Bath, człowiek uczciwy, dbający o rozwój 
Kasy, jako urzędnik magistratu, zależny od le- 
karza Kasy dra Kałlacha, który jest radnym mia- 
sta, z rozmaitych względów nia może występo= 
wać przeciw lekarzowi. 

Trzej lekarze Kasy pobierają rocznie 3600 K, 
utrzymanie felczerów kosztowało w ostatnim roku 
1500 K. Dwaj lekarze ordynują na przemian 
dziennie przez dwie godziny w ambułatoryum po 
jednej godzinie przed i po południu, trzeci lekarz 
ma okolicę. Do ambulatorynm przychodzi dzien- 
nie 40 do 50 osób (minimalna liczba); lekarze 
spaźniają się zwykle i odchodzą wcześniej; na- 
stępstwem tego jest, że lekarz w tak krótkim 
czasie nie może dobrze zbadać i nie może wszy- 
stkich zbadać; bywają wypadki, że lekarz od- 
syła chorego do następnej godziny urzędowej. 
Lekarze w mieście obsługują 1400 członków, 
lekarz, mający okolicę i to najdalej o 3 kilo- 
metry od miasta oddalona ma 1000 członków. 
My wprawdzie piętnujemy niesumienność pewnych 
lekarzy, z drugiej zaś strony musimy przyznać, 
Że taki podział pracy i takie płace nie moga z 
lekarzy zrobić wiernych i oddanych urzędników 
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Kasy. Dla Kasy potrzebni są dwaj lekarze: starszy, 
któremu Kasa płaciłaby 3600 K rocznie i młod- 
szy lekarz z płacą 1500 K. Starszy lekarz, 
mający płacę, która stanowiłaby główny jego 
dochód, obsłagiwałby miasto, okolicę przydzielo- 
noby młodszemu lekarzowi, który i w nadzwyczaj- 
nych wypadkach mógłby asystować starszemu 
lekarzowi w mieście, względnie go zastępować. 
My wprawdzie będziemy żądali, by lekarze speł- 
niali swoje obowiązki wobec Kasy, od których 
się im uchylać nie pozwolimy, ale za to musimy 
lekarzom oddającym swoje usługi Kasie zabez- 
pieczyć byt, by ci ludzie nie potrzebowali szu- 
kać gdzieindziej chleba. 

Powyższa korespondencyę podajemy pod roz- 
wagę zarządu Kasy, którego większość z pewno- 
ścią się przychyli do naszych żądań, które są 
również żądaniami wszystkich robotników zabez- 
pieczonych w Kasie. Ogół robotników pod kiero= 
wnictwem naszej partyi bacznie czuwać będzie 
nad tem, by tę tak ważną kwestyę raz już po- 
myślnie załatwiono dla robotników. 

Dola polskich wychodźców. Do lazaretu w 
Steinan nad Odrą przywieziono 17-letnią chorą 
dziewczynę, która drugiego dnia umarła. Pogrze- 
bu chwilowo zaniechano, ponieważ rozeszły się 
pogłoski o ciężkiem pobiciu dziewczyny. Proku- 
ratorya wdrożyła śledztwo, by stwierdzić przy- 
czynę Śmierci. Dotychczas donoszą gazety, że 
dziewczyna pracowała z wielką liczbą innych 
polskich robotników w dobrach Berggut nad 
Odra, gdzie została przez inspektora Rindfieischa 
pobitą. Inspektora aresztowano. Z badań lekar- 
skich wykazało się, że śmierć dziewczyny na- 
stąpiła wskutek rozlewu krwi wewnątrz i to z 
powodu bicia. Świadków jeszcze wciąż przesłu- 
chują, którzy zeznają, że bicie robotników kijem 
przez inspektora Rindfleischa było u niego w zwy- 
czaju. 

Bestyalski mord. W Janowie na Wołyniu na- 
padła przed kilku dniami zamaskowana banda na 
dom Bełfingerów, wymordowała rodzinę i zrabo- 
wała 20.000 rubli. 13-letniego syna zamordo= 
wanych zmusili rabusie, żeby im do mordowania 
trzymał światło, wskutek czego chłopak stracił 
rozum. Aresztowano morderców, którymi są 2 
chłopi, kobieta z Kijowa i 2 młodzi żydzi. 

Węgierscy prawodawcy. Z jakich żywiołów 
składa się nowy sejm węgierski, wynika z na- 
stępującego zestawienia: przeciw 172 posłom 
wniesiono egzekucyę na dyety, z tego 33 posłom 
za „długi wyborcze*, 26 za alimenty należne 
opuszczonym żonom i nieprawym dzieciom, 20 
za długi karciane, 62 za nieczyste długi wekslo- 
we. I to są reprezentanci „narodu*. 


Obity minister. Dnia 15 b. m. miało w Nort- 
hampton (Anglia) odbyć się zgromadzenie libe- 
rałów, na którem miał przemawiać minister 
skarbu Asquith, „znany przeciwnik ndzieionia kos 
pietom prawa wyborczego. Zaledwo minister 
wszedł na trybunę, podniosły obecne w sali ko- 
biety straszliwy krzyk, rzuciły się na ministra 
i poturbowały go. W jednej chwili zapanowała 
na sali ogólna bójka, której dopiero policya kres 
położyła. Minister w zamieszaniu uciekł na auto- 
mobilu. 

Rewizya procesu Dreyfusa, nad którą teraz 
pracuje trybunał kasacyjny w Paryżu, opiera się 
na 6 nowych faktach wyszłych na jaw po zasą* 
dzeniu w Rennes: 1) list kartkowy, pisany przez 
włoskiego pełnomocnika wojskowego Panizzar- 
diego do niemieckiego Schwartzkoppena pochodzi 
z r. 1895, a zatem z czasu, kiedy Dreyfus już 
był na wyspie Dyabelskiej. Kartka ta opiewa: 
„Donoszę panu, że będę miał informacye o orga- 
nizacyi kolei“; 2) plan rozdziału artyleryi na po- 
jedyncze korpusy armii, który Dreyfus miał wy- 
dać, znalazł się potem w biurze sztabu; 3) w te- 
legramie pełnomoenika wojskowego ktoś wyskro- 
bał początkową literę nazwiska szpiega i wsta« 
wil „D“; 4) kilka dokumentów, przemawiających 
za niewinnością Dreyfusa, nie przedłożono sądowi 
w Rennes w r. 1899; 5) okazało się, że Drey- 
fus nigdy do winy się nie przyznał i że doty- 
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Z TEATRU. 
Zakończenie cyklu Ibsenowskiego : „Hedda 
Gabler“, 


Wśród niezmiennie wiernego szczęścia kaso- 
wego, a z dosyć zmiennem artystycznem, zakoń- 
czył się szereg przedstawień Ibsenowskich w na- 
szym teatrze. Mówiono o „cyklu“ — niesłusznie, 
gdyż po temu brakowało najważniejszego wa- 
runku: myśli przewodniej. W twórczości wiel: 
kiego Norwega są pewne grupy lat i dzieł, sta- 
nowiące dość odrębne całostki, serye myślenia, 
etapy w rozwoju. Dziwić się nawet należy, że 
dyrekcya mając po temu sposobność — podobnego 
cyklu nie dała, tem bardziej, że na najlepszej 
ku temu była drodze. Wystarczyło postawić 
„Norę* na pierwszem miejscu, potem dać „Upio- 
ry*, nareszcie „Wroga ludu*, lub bodaj powtó- 
rzyć „Rosmersholm“. Mielibyśmy wówczas obraz 
zasadniczego procesu duchowego, jaki zaszedł w 
umyśle poety z chwilą, gdy ideę przewodnią swo- 
jego życia —- absolut prawdy — zaczął wcielać 
w materyał artystyczny nie z sag starych i nie 
z symboliki fantastycznej czerpany. Wiadomo, że 
po preludyum, jakie stanowią „Podpory społe- 


czeństwa“, nastąpiła „Nora“ — niejako wielki | 


pytajnik: prawo i znaczenie indywidualności, 
„Upiery * ukazują całą grozę następstw, wypły 
wających z życia, kłamiącego prawom swej indy- 


widualności, gdy „Wróg ludu“ jest punktem kul- 
minacyjnym walki, wydanej przez wolną, arysto- 
kratyczną indywidualność — przeklętej, zwartej, 
mieszczańskiej większości; „Rosmersholm* nare- 
szcie — czysta sztuka, wolna od wszelkiej pole- 
miczności inkarnacya owego szlachectwa duszy, 
ku któremu cała twórczość poety dąży. Nadto są 
te dzieła złączone wspólnym szeregiem przeżyć, 
z których też wypływają nietylko jako objekty- 
wizacye artystyczne, ale i jako subjektywny sto- 
sunek poety do świata. „Nora“, okrzyczana swe- 
go czasu za bombę anarchistyczną, ciśniętą w in- 
stytucyę rodziny, wywołała ze strony Ibsena po- 
cisk jeszcze gwałtowniejszy, policzek, wymierzony 
całej obłudzie kośńcielno-mieszczańskiej: „Upiory“, 
zas „Wróg ludu“ jest wyrazem tego oburzenia 
i wzgardy, jakie zawrzały w sercu wielkiego bo- 
jownika, gdy dzieło jego przyjęto z całym tym 
aparatem krzyków świętoszkowskich i morałów 
kłamliwych, do jakich jest zdolna tylko prasa 
burżuazyjna. 

Nie roztoczyła dyrekcya przed nami logicznego 
obrazu duszy nieubłaganego logika, jakim Ibsen 
był przedewszystkiem, i dała tem jeszcze raz do- 
wód braku styczności z literatura współczesną; 
bądźmy jednak zadowoleni i z tych wieczorów, 
które wniosły na seenę mroźne, prawdziwie pół- 
nocne, ale potężne i krzepiące tchnienie drcha 
Ibseiowskiego. Należą bezwątpienia do rzędn 
czynów artystycznych obecnej dyrekcyi, a pu- 
bliczność okazała jej też pełne swe uznanie. 


m ZWZ AZ Z ZOZ IE A OOO nm | |] | NN 


Z trzech przedstawień, jakie widzieliśmy, osta- 
tnie było stosunkowo najsłabszem, chociaż do 
grania jest najłatwiejszem, bo sztuka najmniej 
jest Ibsenowską. Hedda Gabler to jedyna w ga- 
leryi wielkiego entuzyasty dla kobiety postać 
niewieścia, pozbawiona jakichkolwiek cech doda- 
tnich, tj. siły dobra lub zła, byle twórczej, po- 
pychającej świat, przez swoje otoczenie, naprzód. 
Najprawdziwsza to dekadencya: duchowo i fizy- 
cznie kobieta bozpłodna, trawiąca się jałowa 
ambicya, Żrącą nienawiścią ku wszystkiemu, co 
czynne, twórcze, dobre, zimno siejąca dokoła i 
zniszczenie. Pod pewnym względem może Hedda 
Gabler służyć jako typ neurastenii współczesnej, 
która jednak w momencie niszczycielskiego swego 
tryumfu, gdy pali „dziecko“ Lóvborga i Thei, 
staje się wprost potęgą fatalną, żywiołem demo- 
nicznym, grozę i lęk sieje. 

Tej głębi płytkości -— jeśli tak się wyrazić 
wolno — tych syczących gadów, wznoszących 
od czasu do czasu swe głowy z chwastów i pia- 
sków, tej newrozy, zatruwającej siebie i drugich, 
w grze p. Solskiej, jako Heddy Gabler, nie wy- 
czuwaliśmy. Akt pierwszy sztuki upłynął wśród 
tłoczącej monotonii; nietylko córka generała Ga- 
blera trawiona była nudą; w dalszych aktach p. 
Solska nader inteligentnie prowadziła dyalog z 
Brakiem, ale całości brakowało tego tonu i tych 
odcieni, które od roli Heddy są nieodłączne, 
gdy wielkiej scenie palenia rękopisu nie dosta- 
walc grozy. 


Rola Tesmana niezupełnie się zgadza z indy- 
widualnością p. Sosnowskiego, którego cechą wła- 
Śnie pewna surowości męskość i siła heroi- 
zmu. Zdolny artysta pojął jednak rolę bardzo do- 
brze i wydobył z niej dużo trafnych momentów: 
z tem wszystkiem czuć było pewien przymus, 
chęć zrobienia się wielkiem dzieckiem, zbytnie 
podkreślanie naiwności i dobroduszności poczciwe= 
go mola książkowego. W swoim żywiole nato- 
miast była p. Ordon — Thea. Czy w zupełności 
odpowiada typowi skandynawskiemu — jeszcze 
pytanie; szczerość i odczucie artystyczne, cechu- 
jące prawie zawsze grę naszej artystki, i tym 
razem stanowiły wyborny kontrast do bezduszno- 
ści Heddy i ujmowały publiczność. 


P. Mielewski zalicza rolę Lówborga do swych 
najlepszych kreacyj. I tym razem geniusz roz- 
czochrany przemówił zeń w sposób zupełnie prze- 
konywujący. 

Streszczając wrażenia z przedstawień Ibsenow- 
skich, raz jeszcze należy podnieść z uznaniem 
szezęśliwy pomysł dyrekcyi i życzyć, aby na 
przyszłość kierowała się zdaniem bardziej wyro- 
bionem literacko i przy odpowiedniejszej obsa- 
dzie — taki rozkład przedstawień obmyśliła, któ- 
ryby umożliwił większą ilość prób, wprowadzenie 
na scenę nastrojów i subtelności, stanowiących 
właściwy charakter i ton Ibsenowski. — mn. 
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czące zeznanie majora Gućrina jest nieprawdziwe; 
6) dowody, że świadek Czernuski złożył w Ren- 
nes fałszywe zeznania. Trybunał zajmuje się obe- 
enie studyowaniem aktów wojskowych i dyplo- 
matycznych, zaś 18 b. m. zacznie się wyznaczona 


na 10 dni rozprawa jawna. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Reperrnar teatru miejskiego. 


Wtorek: „Dom lalki* (Nora), dramat w 3 aktach 
H. Ibsena (z p. Morską-Popławską w roli Nory), po- 


pularne. 

Środa: „Hedda Gabler*, sztuka w 4 aktach H. 
Ibsena 

Czwartek: „Bolesław Śmiały“, dramat w 8 aktach 
S. Wyspiańskiego. 

Piątek: „Wyzwolenie“, dramat w 3 aktach S. Wy- 
spiańskiego. 

Sobota: „Oj młody, młody“, sztuka w 8 aktach Al. 
hr. Fredry (syna). 

Niedziela: „Urzędowa żona“, sztuka w 3 aktach we- 
dług noweli A: H. Savage. 


B. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagramczne nowa i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliezki. 


DUMA. 


Petersburg, 19 czerwca. (Pet. ag. telegr.) 
Duma prowadziła w dalszym ciągu dyskusyę 
agrarną. Porządek siedzeń w Dumie został 
w następujący sposób zmieniony: Na skraj- 
nej lewicy siedzi grupa pracy, obok nich człon- 
kowie partyi kadetów i część autonomistów; 
centrum jest obsadzone przez bezpartyjnych, 
dalej ku prawej stronie siedzą Polacy i reszta 
autonomistów, na prawicy zajęli miejsca u- 
miarkowami. 

Petersburg, 19 czerwca. (Pet. ag. tel). Du- 
ma obradowała nad wniesionym przez 157 
posłów projektem ustawy w sprawie równo- 
uprawnienia obywatel. O godz. 5 obrady 
przerwano i przystąpiono do interpelacyj. — 
O godz. 7:45 obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie dziś. 


* 


k * 

Petersburg, 19 czerwca. Petersb. agencya 
telegr. jest upoważnioną do oświadczenia, że 
doniesienie dzienników petersburskich — ja- 
koby ostatnimi czasy odbyła się nadzwyczaj- 
na rada. ministeryalna w Peterhofie, która po- 
wzięła ostateczną decyzyę w sprawie Dumy 
i jakoby Goremykin miał ukaz carski bez daty 

"w sprawie rozwiązania Dumy do rozporządze- 
nia — jest nieprawdziwym i złośliwym wy- 
mysłen. 

Petersburg, 19 czerwca. (Pet. ag. tel.) Ka- 
deci odbyli wczoraj naradę, na której oma- 
wiali niemożliwość odroczenia Damy. Jedno- 
myślnie uchwalono rezolucyę, aby Duma ob- 
radowała przez całe lato. 

Wiadomość »Nowoje Wremia«, jakoby 
stronnictwo uchwaliło przejść na ostrzejszą 
drogę. a nawet na drogę rewolucyi, jest bez- 
podstawna. Tego rodzaju decyzya mogłaby 
tylko zapaść na. kongresie narodowym partyi. 

Petersburg, 19 czerwca. 30 mityngów 
socyalno-demokratycznych, w któ- 
rych wzięło udział 75.000 osób, wezwało 
Dumę, aby dalej prowadziła walkę przeciw 
caratowi. »Związek pracy« postanowił na wy- 
padek ponownej rewolucyi ogłosić się 
konstytuantą. 

Lewica partyi kadetów uchwaliła większo- 
ścią 80 głosów nad prawicą, że partya ma 
prowadzić bardziej czynną akcyę. 


Pogrom w Białymstoku. 


Białystok, 18 czerwca. Spokój znowu przy- 
wrócony, chociaż przez całą noc padały je- 
szcze sirzały rewolwerowe. Podróżnych, także 
żydów — znowu wpuszczają do miasta. Ge- 
nerał Baber zamianowany został gubernato- 
rem wojskowym. 

Grodno, 18 czerwca. (Pet. ag. tel). Według 
doniesień, jakie otrzymał gubernator o rozru- 
chach w Białymstoku, przyszło tam w no- 
cy zsoboty na niedzielę do star- 
cia między wojskiem a rewolucyo- 
nistami, którzy ostrzeliwali budy- 
nek policyjny. Wojsko dało salwy 
do domów, z których strzelano; do- 
my te stanęły w płomieniach. Straż ognio- 
wa nie mogła pożaru ugasić ponie- 
waż było tam bardzo wiele materyałów wy- 
buchowych, które eksplodowały. Wojsko nie 
miało żadnych strat. Poczyniono zarządzenia, 
aby zapobiedz ponowieniu się rozruchów. 

Petersburg, 19 czerwca. (Pet. ag. tel). We- 
dług urzędowych wiadomości, w Białymstoku 
panuje zupełny spokój. Gubernator 
wydał surowe zarządzenia celem utrzymania 
porządku. 

Białystok, 19 czerwca. Wczoraj odbył się 
pogrzeb 79 osób, zabitych podezas ostatnich 


rozruchów. 
* * 
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Warszawa, 19 czerwca. Jak dzienniki do- 
noszą, także w Zabłudowie, Ossoweu 
i Goniołdzu w gubernii grodzień- 
skiej wybuchły rozruchy przeciw 
żydom. 

Spóźnione zarządzenia. 

Petersburg, 19 czerwca. (Pet. ag. tel.). Mi- 
nister spraw wewnętrznych wystosował do gu- 
bernatorów i naczelników miast telegraficznie o- 
kólnik, polecając, aby nakazali podwładnym wo- 


Kraków. wtorek 


NAPRZÓD 


bec wykroczeń białostockich, by jak najściślej 


spełniali obowiązki i zapobiegali tak rozruchom 
agrarnym, jak i wykroczeniom przeciw żydom, 
a powstałe niepokoje w zarodku tłumili. Wykro- 
czenia przeciw tym przepisom i bezczynność o- 
sób urzędowych będzie jak najsurowiej karana, 

Warszawa, 19 czerwca. Starszy policmajster 
wydał wczoraj odezwę, w której zawiadamia, że 
wszelkie usiłowanie wywołania rozruchów przeciw 


żydom zostanie siłą stłumione. 


Rozruchy agrarne i wojskowe. 

Petersburg, 19 czerwca. Gubernatorowie 
Dźwierzu, Rjazania, Nowogrodu i Podola za- 
żądali posilków wojskowych z powodu wy- 
buchu wielkich zaburzeń agrar- 
nych. W Dźwierzugrobotniecy i chłopi zd o- 
byli szturmem więzienie i wypu- 
ścili aresztantów. Zabito przytem 3 
żołnierzy. 

Petersburg, 19 czerwca. Tajne sprawozda- 
nie komendanta wojskowego Połtawy przed- 
stawia w bardzo groźnych barwach nastrój, 


panujący wśród załogi. Trzy pułki zbun- 


towały się. Zamknięto je w koszarach. 
Przed bramami koszar ustawiono artyleryę. 
Z Kijowa i okolicy wysłano do Połtawy 6000 
żołnierzy. 

Burzliwa niedziela. 

Petersburg, 18 czerwca. Mimo, że wczo- 
raj odbyło się w odległych dzielnicach 
około 30 zgromadzeń z tysiącami 
uczestników, dzień przeszedł spokojnie. 
Na wszystkich zgromadzeniach uchwalono 
prawie jednogłośnie popierać Dumę. 

Obawy rozruchów w Kronsztadzie. 

Petersburg, 18 czerwca. Wedle obiegają- 
cych wiadomości, sytuacya w Kron- 
sztadzie jest poważną. Potwierdza 


się wiadomość, że wzburzenie wśród 


marynarzy i robotników forte- 


cznych wzrasta. Obawiają się pow tó- 
rozruchów pażdzierniko- 


rzenia 
wych. Zamożniejsza ludność ucie- 
ka z miasta. Z Krasnego Sioła wysłano 


2 pułki gwardyi i 2 baterye z 12 szybko- 


strzelnemi działami i 22 karabinami maszy- 
nowymi do Kronsztadu. 
Strejk piekarzy. 

Petersburg, 18 czerwca. Strejk piekarzy 
trwa dalej. 

Napad na wóz pocztowy. 

Warszawa, 18 czerwca. Koło Kładna opa- 
dli nieznani sprawcy wóz pocztowy, jadący 
do Kalisza, zabili pocztyliona i 2 eskortują- 
cych żołnierzy i zabrali przesyłki. 

Napady na pocztę. 

Petersburg, 18 czerwca. Z Chełma i Kulna 
w gubernii warszawskiej donoszą o napadzie 
na pocztę i zabiciu 3 pocztylionówi 
2 żołnierzy. 

Niepokoje na Kaukazie. 

Petersburg, 18 czerwca. Z Kaukazu nad- 
chodzą niepokojące wiadomości. — 
W gubernii erywańskiej wydarzyły się 
krwawe zajścia między rozmaite- 
mi warstwami ludności a żołnie- 
rzami. 

Zgromadzenie polityczne pod Petersburgiem. 

Petersburg, 18 czerwca. Z Terio, miejscowo- 
ści kapielowej pod Petersburgiem, donoszą: Od- 
było się tu zgromadzenie posłów do Dumy i 
przedstawicieli partyj: socyalistycznej, socyalno= 
rewolucyjnej, anarchistycznej i skrajnego stronni- 
ctwa fińskiego. Jednomyślnie uchwalono rezolucye 
o: 1) konieczną i energiczną obronę samodziel- 
ności postępowej grupy robotniczej w Dumie; 
2) o doradzanie ludowi odmówienia odpowiedzial- 
ności za amortyzacyę ostatniej pożyczki rosyj. 
skiej; 8) o wystąpienie przeciw rządowi, jako 
sprawcy ostatnich zajść w Białymstoku i o zor- 
ganizowanie milioyi ludowej. Po zgromadzeniu 
wśród śpiewu „Czerwonego sztandaru“ urzą- 
dzono pochód aż do dworca bez przeszkody po- 
licyi. Zamiar, aby urządzić pochód w Peters- 
burgu z dworca do miasta, policya udaremniła. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 18 czerwca. Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się o godz. 3 m. 20 po poładniu od- 
czytaniem wpływów. 

Wiedeń, 10 czerwca. Izba posłów przyjęła 
pierwszą grupę paragrafów noweli przemy- 
słowej. 

Ret. Pacher zagaił dyskusyę nad drugą gru- 
pą. dotyczącą dowodu uzdolnienia. 

Przemawiali posłowie Bóheim, Liharzik i 
Chamiec, poczem obrady przerwano. 

1 Następne posiedzenie dziś o g. 12 w połu- 
nie. 


l Komisya budżetowa. 

Wiedeń, 19 czerwca. Posiedzenie komisyi 
budżetowej Izby odbędzie się dzisiaj o godz. 
9 rano. Na posiedzeniu tem minister handlu 
Forzt da wyjaśnienia w sprawie budowy 
portu tryesteńskiego. Jak słychać, w komisyi 
będzie powzięty wniosek zaproszena dra Kór- 
bera, aby ustnie uzupełnił te wyjaśnienia, 
które złożył pisemnie. Dr Kórber słuchany 
będzie niejako jako ekspert, do ezego komisya 
ma prawo. 

Deputacya kwotowa. 

Wiedeń, 19 czerwca. Deputacya kwotowa od- 
była wczoraj pierwsze posiedzenie merytoryczne 
pod przewodnictwem bar. Chlumeckyego w obe- 


cności ministrów bar. Becka i Korytowskiego. 
W miejsce hr. Dzieduszyckiego wybrano na za- 
stępcę przewodniczącego posła  Abrahamowicza. 

Przeprowadzono obszerną dyskusyę generalną, 
w której między innymi brali udział poseł Kai- 
ser, Povse i Abrahamowicz. 

Na życzenie posła Mengera oświadczył rząd 
gotowość przedłożyć do przestudyowania wykazy 
z rozmaitych dochodów państwowych. Referen- 
tem wybrano jednomyślnie bar. Schwegla. 


DELEGACYE. 


Wiedeń, 18 czerwca. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej po przemowie 
referenta Bacquehema uchwaliła budżet minister- 
stwa spraw zagranicznych i przystąpiła do obrad 
nad ordinariam wojskowem, 

Wiedeń, 18 czerwca. (Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej). Sprawozdanie podnosi, 
że wizyta cesarza niemieckiego była zadoku- 
mentowaniem silnych węzłów łączących oba 
państwa i że związek z Niemcami jest ręxoj- 
mią trwałości pokoju europejskiego. Z uzna- 
niem podnosi serdeczną wymianę depesz mię- 
dzy obu monarchami z Wiednia a królem 
włoskim i daje wyraz nadziei, że złożone o- 
statnimi czasy przez rząd włoski oświadcze- 
nia będą w przyszłości wytyczną dła polityki 
Włoch. 

Następnie sprawozdanie daje resumć obrad 
komisyi nad budżetem spraw zagranicznych 
i podnosi, że mimo ujemnej krytyki poli- 
tyki zagranicznej przez jednego z delegatów, 
większość mówców z uznaniem wyraziła się 
v polityce hr.Gołuchowskiego i podnosi, że mi- 
mo wewnętrznych zamieszek, monarchia zajmu- 
je należne stanowisko w Europie i że większość 
członków jak dawniej i teraz pochwala sku- 
teczną politykę ministra spraw zagranicznych 
i z uznaniem przyjęła do wiadomości jego 
starania się około poparcia interesów ekono- 
micznych, zwłaszcza na polu kwestyi konsu- 
larnej. 

Po referacie del. Merveldta o ordyna- 
rium wojskowem, zabrał głos Sylvester; 
omawiał głównie żądanie Węgier co do po- 
działu armii, poczem przemawiał dr Barn- 
reith er. 

Wiedeń, 19 czerwca. Komisya hudżeto- 
wa delegacyi austryackiej prowadziła 
w dalszym ciągu dyskusyę nad ordynaryum woj- 
skowem. 

Del. Sylvester zarzuca, że na polu woj- 
skowem poczyniono już Węgrom zbyt daleko 
idące koncesye. 

Dr Baernreither domaga się przedłoże- 
nia procedury karnej wojskowej. 

Minister wojny Pitreich oświadcza, że w 
sprawie wojskowej korespondencyi o tyle nastą- 
piła zmiana dotychczasowych stosunków, iż przy: 
znano władzom wojskowym prawo korespondo- 
wać z własnej inicyatywy także po węgiersku. 
W sprawie nauki języka węgierskiego w szko- 
łach wojskowych zarząd wojskowy nie wyszedł 
poza uchwały, powzięte w r. 1904. 

Del. Kramarz polemizuje z mówcami nie- 
mieckimi i oświadcza, że siła monarchi nie leży 
w jedności armii. Jedność monarchii zawisła jest 
od jedności obszaru cłowego, a nie od jedności 


językowej. Mówca uzzaje konieczność jednolitego 
języka komendy i służbowego. Domaga się znie- 


sienia przymusu pojedynkowego w armii. 

Po dłuższej jószeze dyskusyi obrady przerwano. 

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 9 przed 
południem. 

Wiedeń, 18 czerwca. Komisya dla spraw za- 
granicznych delegacyi węgierskiej 
obradowała dziś nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. Referent Toroczkay wyraził 
zadowolenie z powodu istnienia trójprzymierza, 
które stanowi gwarancyę pokoju, ubolewał jednak, 
że prasa niemiecka atakowała Węgry podczas 
przesilenia i że hr. Gołuchowski temu nie prze- 
szkodził, Referent omawiał następnie politykę 
bałkańską i wskazywał, że towary anstryacko- 
węgierskie zostały na półwyspie bałkańskim wy- 
parte przez targ niemiecki i belgijski; zamiast 
tego Austrya uprawia politykę handlową w Abi- 
synii i w Chinach. Mówca ubolewał także nad 
tem, że w konsulatach niema urzędników, umie- 
jących po węgiersku. 

Wiedeń, 19 czerwca. W komisyi dla spraw 
zagranicznych delegacyi węgierskiej 
toczyła się na wezorajszem posiedzeniu dalsza 
dyskusya, 

Del. Saghy krytykuje politykę zagraniczną i 
oświadcza, że właściwie powinienby wnieść wo- 
tum nieufności. Mowca jednakże tego nie czyni, 
natomiast przedkłada rezolucyę, wzywającą mini- 
stra spraw zagranicznych, aby na wszystkich gma- 
chach ambasad i konsulatów umieszczono także 
godło węgierskie i aby wywieszano oprócz au- 
stryackiego także sztandar węgierski. 

Del. Eugeniusz Zichy podnosi, że w Euro- 
pie daje się odczuć ruch do izolowania Niemiec. 
Tylko Anstro-Węgry pozostały wierne temu mo- 
carstwu. Mowca sądzi, że także wyniki dyploma- 
cyi austro-węgierskiej w Algeciras są tyłko do- 
wodem słabości naszej zagranicznej polityki; Au- 
strya pomogła znowu Niemcom wyjść z sytuacyi 
kłopotliwej. Mowca zarzuca ostry ton exposé wo- 
bec Turcyi i państw bałkańskich. W końcu przed- 
kłada wniosek, w którym delegacya oświadcza, 
że nie pochwala polityki ministra spraw zagra» 
nicznych i życzy sobie gruntownej jej zmiany. 

Po przemowie Rakowszkyego, Ester- 
hazego, zabrał głos prezydent ministrów dr. 


19 czerwca 1906. a 


Wekerle. Oświadczył on, że w sprawie godła 
węgierskiego rokowania są w toku, zaś kwestya 
sztandarów jest zasadniczo załatwiona. Minister 
broni polityki zagranicznej i wywodzi, że w Al- 
geciras polityka anstro-węgierska odniosła jeden 
z największych tryumfów. W końcu występuje 
przeciw tym mowcom, którzy chca, aby minister 
spraw zagranicznych prowadził za granicą polity- 
kę węgierska. Musi on prowadzić wspólną poli- 
tykę anstro-węgierską. 

Na tem obrady na 2 godziny przerwano. 

Po przerwie zabrał głos minister spraw za- 
granicznych hr. Gołuchowski i zaznaczył, 
że nie może się zapuszczać w ogólną polemikę 
co do zasad swej polityki. Nie można wymagać, 
aby prowadził inną politykę, jak tę, którą sam 
uważa za słuszną. Z całą stanowczością oświad- 
cza minister, że biuro prasowe ministerstwa 
spraw zagranicznych absolutnie nie wywierało 
żadnego wpływu na prasę państwa niemieckiego 
i nie może być pociągane do odpowiedzialności 
za nieprzyjazne artykuły prasy państwa niemie- 
ckiego wobec Węgier. 

Następnie przechodząc do zarzutu, jakoby się 
mieszał do wewnętrznej polityki węgierskiej, a 
zwłaszcza wpłynął na zajścia z dnia 23 września 
r. z., oświadcza, że uczynił to tylko, iż na proś- 
bę niektórych członków koalicyi wyrobił im au- 
dyencyę u cesarza. Mogli oni byli osiągnąć to 
równie dobrze za pośrednictwem rządu węgier- 
skiego, jak za pośrednictwem ministra domu ce- 
sarskiego. Przez to więc zakresu swej władzy 
bynajmniej nie przekroczył. Dalsze zajścia na 
Węgrzech usuwają się z pod jego kompetencyi 
i ingerencyi. 

Zarzut, jakoby był wrogiem Węgrów i prze- 
śladował ich, dziwi go tem bardziej, że w dele- 
gacyach uważano go zawsze za czynnik łago- 
dzący i za przyjaciela Węgrów. Mówca nie ma 
też żadnej przyczyny być nieprzyjaźnie usposo- 
bionym wobec Węgrów. 

Następnie odpiera zarzuty w sprawie unii serb- 
sko-bułgarskiej i w sprawie niedostatecznego ob- 
sadzania zastępstw dyplomatycznych przez wę- 
gierskich poddanych. Uczyniono w tej sprawie 
wszystko możliwe, by pozyskać Węgrów do służby 
dyplomatycznej, nikogo jednak nie można do tego 
zmuszać. W korpusie dyplomatycznym na 152 
urzędników jest 49 Węgrów. Ten sam stosunek 
jest mniej więcej w konsulatach. 

W kwestyi marokkańskiej podnosi mówca, że 
rzeczywiście Austrya broni tam swych intere- 
sów ekonomicznych, gdyż co do importu w Ma- 
rokku zajmuje trzecie, a w Tangierze czwarte 
miejsce. Nie więc dziwnego, że przyłączyła się 
do kroków Niemiec, celem utrzymania zasady 
„wolnych drzwi“. 

Następnie omawiał minister interwencyę wo- 
bec Turcyi. Z Rosyą nastąpiło porozumienie celem 
uzyskania dla Macedonii możliwie znośnych kon- 
cesyj. Nastąpiło to w interesie Turcyi i pokoju 
powszechnego. Gdyby nie opór Tureyi, środki 
zastosowane nie byłyby potrzebne. 

W sprawie emblematów nastąpiło już poro- 
zamienie. Także co do sztandarów kwestya ze- 
stała już w myśl postawionego wniosku uregnu- 
lowana. 

Minister występuje przeciw twierdzeniu, jakoby 
trójprzymierze nakładało na Austro-Węgry cię- 
żary. Gdybyśmy byli militarnie niezdolni, niktby 
się nie starał o związki z nami. Zarzut, jako- 
byśmy dali się wodzić na pasku Niemcom, jest 
bezpodstawny. Wreszcie omawiał minister kwestyę 
bałkańską. 

Komisya odrzuciła wniosek Zi- 
chyego znaczną większością. Za wnio- 
skiem głosowało tylko 5 delegatów. 

Następnie uchwalono bez dyskusyi poszczególne 
pozycye budżetu ministerstwa spraw zagranicznych, 
podobnie kredyt dodatkowy. 

Następne posiedzenie we Środę. 


RY R f 
TELEQRAMY. 

Wiedeń, 18 czerwca. Były prezydent mini- 
strów dr Koerber przerwał swą podróż za- 
graniczną i wczoraj przybył do Wiednia. 

Filadelfia, 18 czerwca. Słynny szachista 
Pillsbury zmarł. 

Koło polskie za kanałami. 

Wiedeń, 19 czerwca. „Połn. Coresp.* donosi, 
że Koło polskie podczas pertraktacyj z rządem 
zamierza domagać się przeprowadzenia postano- 
wień uchwalonej przez parlament w roku 1902 
ustawy o drogach wodnych, gdyż rozpoczęcie bu- 
dowy dróg wodnych nie jest postulatem Koła 
polskiego, ale wszystkich kół ekonomicznych Ga- 
licyi, które przez niedotrzymanie postanowień u- 
stawy dotkliwe ponoszą straty. 

Żywienie jeńców rosyjskich. 

Londyn, 18 czerwca. Dzienniki donoszą z To- 
kio: Japonia żąda od Rosyi jako odszkodowanie 
za jeńców 15 milionów funtów szterlingów, któ- 
rych Rosya jednak zapłacić nie chce, uważając 
je za wygórowane. Dotyczące rokowania prawdo- 
podobnie nie tak prędko będą ukończone. 
s o 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


X Biuro pośrednictwa pracy dla miejsco- 
wych i zamiejscowych malarzy i lakierników zostało 
założone z dniem 1 b. m. przez grupy stow. malarzy 
i lakierników. Zwracamy uwagę towarzyszom malar- 
skim, by ci, którzy są bez zajęcia, zgłaszali się wprost 
do biura po pracę, a nie do majstrów, również, aby 
ci majstrowie po robotników zgłaszali się do biura 
pośrednictwa: Kraków, M ły Rynek 6, II. p. 
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Ha tresc cgioswen Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialnośsci. ceny ogłoszeń w negłówku, 
i . WS s innych przetworów, które również mają słażyć do od- | nowi wyborny środek odżywczy i należy im go da- | głównie atoli przeciw zasłabnięciu jelit tak, że rodzice 
Ważne Wyj asnienle. żywiania dzieci. Równocześnie atoli w szerokich ko= | wać zwłaszcze wtedy, jeżeli matka sama nie może po porozumieniu się z lekarzem nie powinni zanie- 


łach publiczności jest rozpowszechnione to zupełnie | ich karmić. Przez swe wybitnie dobre własności, o | chać żywienia swej małej pieszczotki mączka Kufe- 

Już nie raz na tem miejscu była mowa o wielu | błędne mniemanie, że użycie Kufekego mączki | których tu także przy sposobności znowu będzie mo- | kego. Niska cena tego, za dobry uznanego środka do 

wybornych własnościach, któr-mi znana Kufekego mą- | jest stosowne tylko dla dzieci słabych. Wobec tego | wa — na co młodym matkom szczegolna zwraca się | odżywiania dzieci, umożliwia też to zresztą każdemu. 
czka dla dzieci podług zgodnych orzeczeń lekarzy w | dla wyjaśnienia należy powołać się na to, że mączka | uwagę — stanowi Kufekego mączka dla dzieci rodzaj 

całym święcie wylóżnia się bardzo korzystnie od wielu | Kufekego także dla zupełnie zdrowych niemowłąt sta- | środka ochronnego przed wszelkiego rodzaju chorobami, 35 


Falck & Co., Hamburg, Raboisen 30 


przy nowo wybudować się mającem skrzydle ratusza miejskiego. 
Termin wnoszenia ofert do dnia 2] ezerwea 1906 r. 
godzina 12 w południe. 
Arkusze ofertowe, warunki ogólne i szczegółowe otrzy- 
mać można w Biurze Budownictwa miejskiego w godzinach 
urzędowych, gdzie również udziela się bliższych wyjaśnień. 


Najdogodniejsze i najtańsze" połączenie między“ 
Jlamburgiem i Ameryka, względnie 
Kanada i Argentyna. 


=== Sprzedaż kart okrętowych koiejowgch. === 
Bank i wymiana pieniędzy. 

Dokładne prospekty podróży do Ameryki, JCanady i Argen- 

tuny w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 
żądanie darmo i opłatnie. 
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L.: 54635/06 A p = 
MAPA GALICYI ES kz. | SOEPEPRERCP 
Herricha — Barańskiego, wydanie z roku 1906, kolorowa- | łą | t 5 
na w formacie 78X109. Duża ta ścienna mapa kosztuje | SZENIE IU d l. głoszenie 
we wszystkich księgarniach. — Nakład Księgarni Polskiej Gmina stoł. król. miasta Krakowa rozpisuje licytacyę ofer- > 
B. POŁONIECKIEGO, we LWOWIE. tową na roboty: 
AISI 
| aa i okazyą nabyte zegarki złote 
kolczyki, broszki i inne wartościo- 
we wyroby złote i srebrne urzę- 
znaczna ilość kosztowności z dro- 
gimi kamieniami sprzedaje po- 
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 
A. ein EMIL GOLDWASSER 
Kraków, dnia 6 czerwca 1906. Dr. Leo. a> 
= Kraków, ulica Grodzka L. 58. 
Smaga TY a ORo WWSH 
' a kościele. 
| Biwo nadróży x 
IU IUN} | zwezewzzszzzz 
Zefi: Biesładeckiej 
7 i ; dzienny i na życzenie te sarce losy | tj. te 
sprzedaje dllaty skrętowo same numera) grając na nie bez przerwy, 
d © Å m e ryki gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze- 
prowadzamy powyższą transakcyę. 
gaapiosnych, oraz hilety kelejowe | kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
dla kolol półnegne-ainorykańskiub | daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
ZE EEEE R OK RA O A aa Ceny ścióle vahl taryf okre kowy bezpłatnie. 
È " SKŁAD MASZY: Mot nA SZYCIA = MIE agd je Schütz i Chajes, Dom bankowy 
| l t btkoty koilojows kansdyjskia |——————-——--—-——-— 
Męasfskty dwu | apłniale N A R E U M ATYZ M 


K 8. na płótnie Kor, 5, z wałkami Kor. 8, — Do uabycia 
. . . 1. © 
a) ziemne i murarskie 1C tac 1 
b) kamieniarskie U y 
i srebrne, łańcuszki, pierścionki, 
downie cechowane, między temi 
niżej ceny szacunkowej 
teromyezownzą Pierwszy sklepprzyewangielickim 
i z mogą u nas dostać 
Oświęcim (dworzec) Posiadacze lasów = lasów za rie pełny kurs 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
Z, II. 1 FU. xlasy dia parostańków | Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel- 
wo wisystkiek klerankach. żadnych nie wysyłamy. — Kalendarzyk ban- 
BILETY OKRETOWE do KARADY we Lwowie, plac Maryacki 7. 
: Ą gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo- 
j poszukuje się KUCHARZA bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 


Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA = 


samodzielnego lat B ogromnie rozpowszechnione, przez 
| Fua c. k. ugrz. galic. akcyjnego do prowadzenia kuchni przy zapro- wielu lekarzy ordynowane i przez znako- 
wadzonej restauracyi w Krajkowie mitości uznane 
B A N K U z dniem 1. lipca 1906. — Zgłoszenia $| Linimentum Gaultheriae compositum 
I. Radziwiłłowska 29, I. piętro na lewo. 


z prawnie zarejestrowaną m*rka ochronną 


„W CREE BE L“ 
siłę dr. Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu. ~ na flakonu 80 hal., 10 fla- 
konów 8 kor »r, nie licząc opakowania i 
franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. Do nabycia w każdej większel 
aptece, względnie w aptece chemika Dra 

sza ranzoa w Tarnopolu. 


Części składowe 
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra- 
biane z najlepszego materyału 
sprzedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna i. i. 
Wysylka na prowincyę za zaliczką 


zań Pensionat -UKRAINA< Kraków 


ulica Karmelicka 1 '0, I. piętro 
wynajmuje pokojc całkowitem utrzy- 
maniom ma cza» dłuższy i krótszy 
po przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kołącye na miejscu i na miasto, 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


REKANA A 


Stała, celows I praktyczna rekla- 
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabtyczne, 


wszelkie papiery 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
górie I kiedy się ogłasza najeko- 


wartościowe | 
wydaje oprocentowane asygnaty | py nw ag 1 
i 
Í 


kasowe Biuro ogłoszeń 


przymuje wkładki na ksią- Juliusza Leopolda 


żeczki rach. bież. 
Budapeszt VII, Erzsóbet-kórót 54. 


które załutwiam sumieknie. pun- 
ktaaluie i tani» oras ze syczególną 

eńctą rzęczy, insoraty i ro- 
klamy we wszystkich pismxch I ke- 
lendarznek peszteńckich, prowineyc- 
zalnych i sagrunioznych. 


Poda nina : 


FH JANA POJEGO, TEERAA SFEREN | 


TU 
a W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 


Przyjmuje depozyta wartości o- 
we do przechowania, udziela zali- 
cjzki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na (zakupno lub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- | 


(NAPRZECIW GŁ, POCZTY). 
| Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
iq do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny mewe, 
eraz używane w znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia. 

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztę. : 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
DEMI, UMIARKOWANE. 


KOESCERNCESCRE 


jowych i zagranicznych. 94 


| SEMEPREE 


fryzyerski przy głównej 
Zakład uliey, dobrze idący, z po- 
wodu wyjazdu za granicę jest tanio do 
sprzedania. Wiadomość R 2Ń Matejki 2. 
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Robotnicy "33" Bibulki z czerwonym sztandarem - 


iz nutami pieśni robotniczej. 


WES Bibułki sporządzone są z najlepszego papieru cygaretowego. "<Zm$ 


= BIBUŁKI z CZERWONYM SZTANDAREM 


Many być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają ni J 


Każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, starać się o jak najenergicz- 
yjeve rozszerzanie tych bibułek! Gatunek francuski po 4h, egipski po 6 h za książeczkę. 
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Wydaw: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialay: Gustaw Alojzy Titz. Z drukarsi Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 419). 


